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Sen KO ZY O 


Znaczenie Ewangelii. 


„Mówił Jezus do tych, co Mu 
uwierzyli Żydzi: Jeśli wy trwać 
będziecie przy mowie mojej... 
poznacie prawdę, a prawda was 
wyswobodzi* (Jan VIII, 31—32). 


Istnieje powszechnie znany aforyzm, 
tóry powiada, ze każdy człowiek, z na- 
y swej, jest filozofem. To znaczy, że 


hociaż znajdował się na najniższym 
pniu umysłowego rozwoju, nie “może 
 Zastanawiać się nad rozwiązaniem 
których zagadnień; rozwiązanie ich, 
akkolwiek wypadnie, stanowi próbę po- 
mania wyższej prawdy, czyli filozofii. 
mgadnienia te dotyczą najczęściej istoty 
ycia i przeznaczenia człowieka. 


0, wytłomaczcie mi życia zagadkę, 
Zawsze męczące i straszne pytanie. 

„ Dajcie tajemnic rozwiązanie: 

= Na czem polega isnienie człowieka? 

Czem ono jest i dokąd zmierza? 

Kto tam u góry, nad gwiazdami, mieszka? 


__ Takie pytania stawi młodzieniec w 
Znanym utworze Hejnego. Młodzieniec 


człowiek, jako istota myśląca i rozumna, 


ten—to symbol całej ludzkości, jego py- 

tania—to stare i zawsze nowe pytania 

wzystkich myślących ludzi. Nad ich ro- 

związaniem myśleli i myślą ludzie wszy- 

stkich krajów i wszystkich czasów. Myśli 

potężny władca wielu narodów; myśli 

pracujący w pocie czoła kmiotek, gdy 
idzie za pługiem i kraje nim brózdy kar- * 
micielki ziemi; tłomaczy Je genialny uczo- 

ny, wielki mędrzec, sławny na świecie; 

łamie głowę nad ich rozwiązaniem i dziki 

człowiek—syn lasów i pustyni, dając po- 

słuch mówiącemu do jego duszy Wielkie- 

mu Duchowi. 

Dla wyjaśnienia tych tajemnic mę- 
czących umysł i serce człowieka, już 
w głębokiej starożytności lepsi ludzie 
w mądrej Helladzie, pod cieniem piramid 
egipskich, na brzegach szerokiego Gan- 
gesu, pod palącym niebem Arabii, napi- 
sali mnóstwo obszernych ksiąg, pojedyn- 
czych zdań, i praw różnego rodzaju i za- 
sad moralnych; znajdujemy je ryte na 
kamieniu i miedzianych tablicach, pisane 
na zwojach papyrusu i pergaminu. Setki 
wielkich: umysłów natężały wszystką moc 
swoją, by otworzyć zapięczętowaną księgę 


życia, rozwiązać ciemną tajemnicę bytu, 


— ale życie zawsze uparcie, Jak sfinks, 
milczało o swej wielkiej tajemnicy. 
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Do czasów Chrystusa ludzie nie mo- 
gli odnaleźć szukanej przez nich prawdy: 
szukali jej jako zgubionego skarbu, ale 
nie tam, gdzie należało szukać. 


Ludzie przyznawali, że bez Wyższej 
Istoty nie są w stanie zrozumieć ani sie- 
bie ani świata, ale w starożytności mieli 
skażone pojęcie o Bóstwie. Starożytność 
pogańska, w pochodzie czterdziestowieko- 
wym swego rozwoju kulturalnego, nie 
była w stanie „dźwignąć się wyżej nad 
świat materyalny. Światopogląd religijny 
starożytnych narodów szukał Boga i wi- 
dział Go w przyrodzie, w gwiazdach roz- 
rzuconych na firmamencie, w zjawiskach 
natury; oddawał cześć boską bohaterom, 
zaliczając ich do rodziny bogów. *) Pojęcie 
o Bóstwie sprowadzono tam do najniż- 
szego póziomu. Od człowieka nie wyma: 
gano natężenia wszystkich sił, by wzniósł 
się do wysokości Bóstwa. Bogowie podle- 
gali tam namiętnościom i słabostkom ludz- 
kim. Ksenofanes oburza się na to, że 
każdy naród czyni sobie bogi podobne do 
siebie: „Bogowie rudowłosi są i błękitno- 
ocy u Traków, czarni i z krótkimi no- 
sami u murzynów*. „Gdyby byki, lwy 

„1 konie umiały rysować i rzeźbić, —powiada 
z ironią tenże filozof —napewno rysowały- 
by i rzeźbiły bogów podobnych do siebie, 
dałyby im takie ciała, jakie same mają*. 
Taki ordynarny naturalizm w religii, z ko- 
nieczności prowadził do grubego natura- 
liamu w obyczajach: zmysłowość wypły- 
wała tam z samego źródła i ogniska 
życia—z pojęć religijnych. Nacechowane 


1) Wyjątek pod tym względem stanowiła 
garstka filozofów, którzy odrzucali mitologię lu- 
dową; lecz i filozofowie walczyli wyłącznie prze- 
 ceiwko antropomorfizmowi (przedstawienie Boga 
^w kształtach ludzkich), wielobóstwu, wygłaszali 
konieczność uznania jednego Boga. © samem 
jednakże Bóstwie nie dawali określonego pojęcia. 
„My wszyscy, co się tyczy rzeczy boskich. głupca- 
mi jesteśmy, — mawiali, — i nie wiemy niczego: 
wiedza o Bogu niedostępna jest dla cżłowieka*. 
„Wszystkie moje rozumowania o. Bogu, — przy- 
zmaje Ksenofanes, — pozbawione są prawdy zu- 
pełnej; nie dane jest człowiekowi posiąść prawdy 
w tym względzie“, 


świata starożytnego prowadziły raczej E 
zwyrodnienia człowieka „—bynajmniej za 
nie przeciwdziałały poziomym instynkton 2 
natury ludzkiej, nie podnosiły jej, niii 
uszlachetniały. Dlatego też i sama rejis 
gia w starożytności była ubóstwienienii 
natury i zasady moralne były w rzeczy 
stości tylko uprawnieniem zaspakajaniij, 
poziomych instynktów wrodzonych człyję 
wiekowi. 


W życiu narodów panowała jaw 
nienawiść. Egipcyanin, ze szczytów sw 
ich piramid, dumnie i z pogardą patr 
na wszystkie okoliczne kraje; potomke. 
wie Abrahama — Żydzi, mając siebie m 
naród wybrany przez Jehowę, mieli wp 
gardzie świat cały, jako odrzucony ol 
Boga; subtelnie wykształcony i- estet 
czny Grek każdego cudzoziemca nazy 
barbarzyńcą; a światowładny Rzymianin 
patrzył na nich wszystkich, jako na pr 
wną zdobycz swojego miecza. Barba 
rzyński gwałt i nieludzka przemoc by: 
podstawowem prawem „Stosunków mię 
MA 


zwierząt pociągowych nowego Pana. Zwi 
cięzcy, mając zabezpieczone zyski i inu 1 
nowisko, dzięki pracy milionów niewoli: ol upo 
ków, przepędzali większą część swego 
cia na rozwiązłem próżniactwie, to 
w szaleństwie rozkoszy. Nie było ani 
dnego rodzaju nizkich instynktów, k 
rymby nie dogadzał aż do przesyt 
kwiat kulturalnych narodów starożytności. 
„ Wszystko tutaj, — OE 0 A 


przesytem oe i NE 


Ala i 
Oś 


Odne 
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KRONIKA. 


KRAJOWA. 


~ Zatarg z Persyą. Nadchodzą wieści, 
Z powodu zatargu Rosyi z Persyą za- 
się na nową wojnę. Na wystosowane 
siebie ultimatum rządu rosyjskiego, 


Bi pierwsze kolumny wojska przeszły 
i do Teheranu. „Go- 


„W Baku zebrany został w celu wy- 
do Persyi oddział wojska, złożony 
oty, konnicy i artyleryi, w liczbie 
ięcy żołnierzy. Wojsko to wysłane 
zie z Baku na transportowcach han- 
wych do portu perskiego Enzeli, skąd 
y drogą kołową na Reszt do Kazwinu. 
ostatnie miasto znajduje się na poło- 
rogi między Enzeli a Teheranem. 
Zwinie wojsko czekać ma na dalsze 


JA y. 
rzedstawiciele rosyjscy w Tehe- 


rozmowie ze współpracownikiem 
i bir. Wied.* 


jwie bowiem zawartej w r. 1907 
glią, rząd rosyjski oznajmił uroczyście, 
le zamierza naruszać całości teryto. 
| perskiego. Celem obecnej wyprawy 
Satem tylko konieczność oddziałania 
teherański*. 


Lutfi-bej, fligel-adjutant sułtana, Zinbej, 
sekretarz ambasady, Blak-bej — przybyło 
na pokładzie tureckiego krążownika „Cha- 
midże*. Na przystani znajdowała się war- 
ta honorowa, złożona z szeregowców 
18-g0 Jego Cesarskiej lejb-gwardyi ery- 
wańskiego pułku ze sztandarem, muzyką 
i chórem. 

Poselstwo powitali: gubernator tau- 
rydzki, ochmistrz Dworu, hr. Apraksin, 
naczelnik miasta Jałta, generał-major 
Dumbadze, powiatowy marszałek szlachty, 
szambelan Popow i inni. 

Z przystani poselstwo udało się do 
hotelu „Rosya*, gdzie przygotowane zo- 
stało odpowiednie pomieszczenie. 


— Kwestyonaryusz nasienny. Depar- 
tament rolnictwa, pragnąc przyczynić się 
do podniesienia ogrodnictwa u nas, wydał do 
zarządu Towarzystwa ogrodniczego w War- 
szawie kwestyonaryusz w sprawie nasion. 


— Napad bandytów. We wsi Chot- 
ków, w pow. Chełmskim, kilku bandytów, 
uzbrojonych w strzelby i rewolwery, na- 
padło na dom gospodarza Iwaszkiewicza 
i jego syna, poranili dwóch chłopców 
i zrabowawszy przezzło 100 rubli—uciekli. 


— Nieludzki konduktor. Po przejściu 
pociągu towarowego na odstępie Suche- 
dniów—Łączna dróżnik Markiewicz, obcho- 
dząc swój rewir, spostrzegł leżącego na 
planćie 15 letniego chłopca, jak się póź- 
niej wyjaśniło, Jana Korusa ze wsi Łączna. 
Biedny chłopiec miał zmiażdżoną lewą 
nogę, a stało się to: według jego słów 
w ten.sposób, że został zepchnięty przez 
konduktora z ganku wagonu podczas bie- 
gu pociągu, ponieważ nie miał pieniędzy 
na zapłacenie za przejazd. Poszwankowa- 
nego odwieziono do ambulatoryum w 
Skarżysku, gdzie też ma być sprawdzony 
nieludzki postępek konduktora. 


— Zaniedbanie kościołów. Pisma war- 
szawskie ubolewają, że dopóki się budują 
mury kościołów warszawskich, dopóty spo- 
łeczeństwo daje na nie ofiary. Z chwilą 
jednak gdy mury zostaną nakryte dachem, 
ofiarność ustaje i wnętrza kościołów długie 
lata pozostają niewykończone. Zwracają 
się tedy pisma. do parafian, aby składali 
ofiary na ostateczne wykończenie koś- 
ciołów. - 


— Projekt chełmski. Dzienniki ro- 
syjskie donoszą, że rozważanie projektn 
chełmskiego rozpocznie się w Dumie 
8 grudnia. 
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— Zamknięcie fabryki. Fabrykę pa- 
pieru w Soczewie zamknięto i robotników 
uwoloiono od dnia 4 listopada. Około 300 
rodzin robotniczych zostało bez utrzy- 


mania. 

Robotnicy ogłosili odezwę błagalną 
do możnych, aby nie dali upaść polskiej 
fabryce, ktora im na utrzymanie daje, 
i nie zostawili ich w nędzy ostatecznej, 
zwłaszcza na zimę. 

Fabrykę w Soczewce (gubernia War- 
szawska, powiat Gostyński) założył ban- 
kier warszawski Jan Epstein w roku 1842, 
a więc prawie 70 lat temu. Produkowała 
ona papieru w przybliżeniu za pół miliona 
rubli rocznie i kraj cały znał ten papier, 


odznaczający się rzyczywistymi zaletami. 


ZAGRANICZNA. 


* Katastrofa w kopalni. W dniu dzi- 
siejszym pod miejscowością Zabrze na 
~ Górnym Szląsku, skutkiem usunięcia się 
węgla w kopalni, partya górników, pra- 
cująca w tym oddziale, została zasypana. 

Dotychczas wydobyto jednego trupa 
i kilkunastu ciężko poranionych. Akcya 
ratunkcwa trwa dalej. 

Nad wejściem do kopalni oczekują 
zrozpaczone rodziny górników. 

Prawie wszyscy górnicy są pocho- 
dzenia polskiego. 


* Zamordowanie prezydenta. Z San- 
Domingo. telegrafują: Prezydent rzeczy- 
pospolitej Caceras, zamordowany d. 20 b. m. 


* Wiec nauczycieli galicyjskich. W Kra- 
kowie odbył się więc nauczycieli. Na wiec 
przybyli liczni nauczyciele z Krakowa 
i okolicy, radcowie miasta i członkowie 
krajowej rady szkolnej. Na wiecu stwier- 
dzono opłakany stan majątkowy nauczy- 
cieli ludowych w Galicyi i postanowiono 
przedsięwziąć starania o poprawę ich bytu. 


* Biskupi przeciwko zniesieniu świąt. 
Niedawno notowaliśmy fakt zbiorowego 
wystąpienia biskupów polskich do rządu 
w Petersburgu z oświadczeniem, iż de- 
kret papieski o zniesieniu świąt nie może 
być w ich dyecezyach zastosowany i że 
wywołał nawet powszechne wśród katoli- 
ków zdumienie. Obecnie notują gazety 
podobny pogląd biskupów austryackich. 
Odbyli oni specyalną naradę w tej kwe- 
styi w Wiedniu. Zdania były podzielone; 
większość oświadczyła się za pozostawie- 
niem świąt, mniejszość była za zastoso- 
waniem się do dekretu papieża; jednakże 
wszyscy oświadczyli się przeciwko zmniej- 


szeniu uroczystości Bożego Ciała. Taki 
więc dekret papieski nie znajduje przyję:4 
cia nawet u najwierniejszych synów ko: 
ścioła rzymskiego, i zapewne sam tylko 
Watykan stosować się będzie do niego 
ściśle. Nie przeszkadza to jednak tym 
ludziom wierzyć w nieomylność papieską, 


* Hiszpania w Maroku. Z Madrytu te: 
legrafują, że usposobienie kół rządowych 
i opinii publicznej, ze względu na sprawy + 
Maroka, zdaje się przybierać charakter | 


z . o . 


saru. Mówią tu również o proje ; 
pożyczce hiszpańskiej w Paryżu na sumę 
300 milionów pezetów. SA 
* Trzęsienie ziemi. W Monachium wej 
o godz. 10'/, wiecz., dało się odczuć siln 
wstrząśnienie podziemne. Sejsmograt obni 
żył się znacznie. W Rotweil o tejże go 
dzinie nastąpiło również wstrząśnieni 
Wyłlękła ludność wybiegła z domów m 
ulice. Cegły odrywały się z murów ispa 


dały. Powietrze było bardzo duszne, na 


niebie błyskawice.. W Konstancji, oprócz 
błyskawic zauważono podobny do błyska: 
wicy promień ognisty. Wstrząśnienie szło) 
z północy na południe. W Milhusie ściany) 
domów zarysowały się na górnych pi 
trach. Z wieży bocznej tumu św. Stefana 
oderwał się blok kamienny. W teatrze 
Centnera publiczność się rozbiegła, w 
dowisko przerwano. W Medyolanie i ok 
licy nastąpiło trzęsienie ziemi. 


Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO. 


Wizyta biskupia w Wiśniewie. (Koresp 
Dzielimy się z braćmi naszymi wrażenie 
mi, jakie odpieślismy zZ wizy ty nkon 

Biskupa Jakóba Próchniewskie:l 

Przyjazd O. Biskupa zapowiedziany: 

był na dzień 19 października. W Wiśnie: - 
wie O. Biskup vie był jeszcze nigdy, 
z tem większą tedy radością przyjęliśmy 
tę *nowinę z ust naszego proboszcza 
i oczekiwaliśmy przybycia drogiego pa 
sterza, którego nauki słyszane w Cegło 


naszemi do głębi. vszo 
zajęciem czytaliśmy W „ Wiadomościaci 
Maryawiekich* o wizytacyach różnych 
parafii przez naszych 00. Biskupów, ta 
odczuwaliśmy żywo—Bracia maryawici—| 
radość waszą z powodu tych nawiedziń 


A 
o 
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i to podniesienie ducha, podniesienie mi- 
 łości ku Jezusowi ukrytemu w Bucha- 
` rystyi, jakie było owocem tych nawie- 


dzin, — że z tem większem teraz upra- 
gnieniem wyglądaliśmy chwili, w któ- 
rej będziemy mogli skorzystać z łask, ja- 
kie te nawiedziny zwykle dla parafii 
przynoszą. 

Od samego rana, pomimo że to był 
dzień powszedni, liczne gromadki ludu 
dążyły do kościoła; wszystkie drogi.i dróż- 
ki roiły się od podążających na nabo- 
żeństwo maryawitów. Kościół choć ob- 
szerny napełnił się wiernymi. 

Od godz. 7:ej rano, przybyli z okolicy 
kapłani maryawici, słuchali spowiedzi li- 
cznych rzesz penitentów. Rozdawano nie- 
ustannie Komunię Swiętą. 

0 godz. 9 i pół przybył oczekiwany 
z upragnieniem 0. Biskup w towarzy- 
stwie O. M. Łukasza Wiechowicza i brata 
Dyakona M. Filipa Feldmana. Zabrzmiał 
donośny i radosny głos dzwonu. Lud 
zgromadził się u wyjścia na cmentarz ko- 
ścielny. Proboszcz nasz O. M. Franciszek 
podał O. Biskupowi wodę święconą i klu- 
cze kościoła, a dwaj bracia delegaci od 
ludu — chleb i sól na tacy. Jeden z nich 


przemawiał w słowach prostych i serde- 


cznych do przybywającego pasterza. 
Suma wyszła o g. 11-ej. Odprawił ją 
Przewielebny O. Biskup w asyście dwóch 
braci Dyakonów Filipa i Mateusza. Po 
sumie 0. Biskup wygłosił kazanie. Słowa 
jego prawdziwie były Słowem  Bożem. 
Z dziwną miłością i mocą wyrzucał nam 
pasterz naszą opieszałość w całkowitem 
oddaniu się Chrystusowi Panu, nasze 
lekceważenie Woli Bożej, żak miłościwie 
nam objawionej, przedstawiał nieprzebra- 


ną miłość Pana Jezusa, który jedynie 


z miłości ku nam i dla naszego szczęścia 
stał się pokarmem naszych dusz; w koń: 
cu błagał nas, byśmy szczerze pokutując 
za swe przewinienia i odmieniając swe 
życie, poczęli — według słów św. Pawła — 
„chodzić w miłości, jako i Chrystus umi- 
łował nas i wydał samego siebie za nas*. 

Po uroczystej procesyi 0. Biskup 
udzielał Sakramentu Bierzmowania, do 


- którego przystąpiło 112 osób. Po nabo- 


żeństwie (. Biskup zwiedził ochronę, 
gdzie dzieci witały swego pasterza wier- 
szykami i śpiewem. 

Nieszpory odprawił ©. Łukasz, po- 
czem wygłosił naukę o Najśw. Pannie. 
0. Biskup zaś z gronem kapłanów słu- 
chał spowledzi licznych — niewyspowia- 
danych jeszcze penitentów. Od godz. 4 


do 7 i pół O. Biskup słuchał spowiedzi. 
Tysiąc kilkaset osób przystąpiło tego dnia 
do Stołu, Pańskiego. SCE 

Na drugi dzień o godz. 6 i pół zrana 
O. Biskup wyszedł ze Mszą Sw. soborową, 
w towarzystwie wszystkich. obecnych 
w Wiśniewie kapłanów. Pomimo wcze- 
snej pory, ludu zebrało się bardzo . dużo; 
blisko 700 osób przystąpiło. do. Komunii 
Świętej. Po Mszy Sw. 0..Biskup zwrócił 
się raz jeszcze do nas z  upomnieniem. 
i prośbą byśmy byli. prawdziwymi — 
w duchu i prawdzie — czceicielami Chry- 
stusa w Kucharystyi ukrytego. , E 

O godz. 8 0. Biskup: z. kapłanami 
wyjechał do stącyi kolejowej Nowo-Minsk.* 


 Parafianin, 


Z prasy. 

Z powodu ostatniego motu: proprio 
Piusa „Quantavis diligentia“, datowanego 
9 października „czytamy“ w.N. 558. „Nowej 
Gazety*, co następuje: 

„Ekskomunika latae: sententiae 'do- 

tknie każdego, — publiczne władze pań- 
stwowe i tych zuchwaleów prywatnych, 
którzy, doznawszy najcięższej krzywdy 
od księdza, na osobie, czci lub majątku, 
ośmieliliby się pociągnąć go do odpo- 
wiedzialności przed 'sąd świecki, bez 
zezwolenia władzy duchownej. I to nie- 
tylko przed sąd kryminalny, ale rów: 
nież i przed sąd «cywilny, naprzykład 
w sprawach, wynikających z zobowią- 
zań pieniężnych: lub rzeczowych. 

Ksiądz może być dłużnikiem wielkich 

sum, depozytaryuszem milionowych ma- 
jątków, może jednak żartować sobie 
z żądań o zwrot, lub stawiać warunki, 
jakie mu się spodoba; lecz zapozwać go 
do trybunału cywilnego niewolno pod 
groźbą piekła; niewolno ani państwu, 
ani żadnemu obywatelowi. Państwo 
i człowiek prywatny muszą patrzeć 
cierpliwie, jak majątki i fundusze, po- 
zostające nieprawnie w detencyi księ- 
dza, są roztrwaniane i niszczone, lecz 
nikt nie ma prawa żądać zastosowania 
środków zabezpieczających, jak areszt 
lub sekwestr. Księdzu wolno popełniać 
czyny jaknajbardziej zdrożne i RC 
rządku społecznego niebezpieczne, do- 
póki nie powstrzyma go zakaz władzy 
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duchownej. Potestas saecularis rozcią- 

ga swą włądzę tylko nad laikami, du- 

` chowieństwo zaś ulega tylko rozkazom 
z Rzymu :i może być pewnem, że go 
nie dosięgną prawa, ani sądy, jeżeli to 
nie będzie zgadzało się z widokami 
władzy duchownej. Po nad spełeczeń- 
stwem ludzkiem, kler, wyłączony z obie- 
gu życia, postawiony jest jako widomy 
reprezentant mistycznych sił niebies- 
kich, mających rządzić światem. Gdyby 
komuś zdarzyło się złapać ojca Macocha 
na gorącym uczynku, w chwili, gdy 
rozbijał siekierą głowę swemu bratu 
i gdyby ten ktoś pod wpływem prze- 
rażenia doniósł natychmiast najbliższe- 
mu sądowi o morderstwie, — nie minę- 
łoby go łoże Madejowe, jeśliby zanied- 
bał udać się naprzód o pozwolenie do 
biskupa. 

Dotąd istniała wątpliwość, czy dawna 
bulla „Apostolicae Sedis,* obowiązująca 
w tej materyi, stosuje się tylko do pra- 
wodawców, którzy ośmielili się takie 
ustawy wydawać, czy też i do pojedyn- 
czych osób, dochodzących swoich preten: 
syi od księży przed sądem. Papież Pius X 
w swej reformatorskiej działalności jest 
wrogiem wszelkich kompromisów i pół- 
środków. Wyjaśnił zatem, iż zakaz od- 
nosi się tak do korporacyi państwowych, 
jaki do indywiduów prywatnych. Klątwa 
Spada na wszystkich, na rząd, na męża, 
na kobietę i dziecko, jeżeli poważą się 
wnieść denuncyacyę lub skargę przeciw 
księdzu, bądź do cywilnego, bądź do 

karnego sądu, bez otrzymania poprzed- 
nio „Approbatur* władzy episkopalnej. 
~ W krótkich motywach nowego „mo- 
tu proprio* czytamy, że „in hac tem- 
porum iniquitate* — wydarza się coraz 
częściej „sacrilegum facinus“, że nawet 
biskupi i kardynałowie pociągani by- 
wają przez sądy świeckie za czyny, Go 
do których jedna tylko władza kościoła 
ma wszelką moc zarządzania. Papieżuchy- 
lit sądownictwo i prawo świeckie w sto- 
sunku do duchowieństwa, wytwarzając 
niby tylko nową, przedwstępną instan- 
cyę duchowną. 

Jest to powrót do najdalej sięgających 
zakusów 0 supremacyę średniowiecznej 
władzy papieskiej. Nie wątpimy, iż rzą- 
dy i prawodawstwa pozostaną obojętne 
na wyrok Stolicy Świętej, brzmiący nad 
światem społecznym, jak głos puszczyka 
z wysokości starej ruiny. Groźba pa- 
pieska może zachwiać tylko sumieniami 
pojedynczych wiernych, może przyczy- 
nić im niepowetowane straty, — zosta- 


wiając im wzamian nadziemską pociechę, 
że straty powetują się im w przyszłej 
szczęśliwości*. ? 

Znamienne. Załować tylko należy, że 
Pius X nie podał w swem „motu proprio* 
przyczyn, dla których wielu kardynałów 
i biskupów pociągnięto w ostatnich cza- 
sach przed kratki sądowe... Widocznie 


-fakta tego rodzaju powtarzają się tak - 


często, ze Piusowi X pozostał jedyny spo- 
sób powstrzymania kompromitacyi osób 
duchownych przed forum sądowem, a mia- 
nowicie klątwa na wnoszących skargi 
i przyjmujących je funkcyonaryuszów są- 
dowych. Czy nie należałoby klątwy ogło: 
sić raczej na kardynałów, biskupów i inne 
osoby duchowne winne przestępstwa, by 
powstrzymać, występki w sferze ducho- 
wieństwa i nie zmuszać pokrzywdzonych 
szukać sprawiedliwości w sądach świe- 
ckich? Takie „motu proprio“ nie uwła- 
czałoby papieżowi; boć łatwo domyśleć się 
można, że rozporządzenie papieskie obli- 
czone jest na to, iż władze kościelne ni- 
gdy nie pozwolą na pociągnięcie osób 
duchownych do sądów świeckich, a stąd 
nadużycia duchowieństwa — z krzywdą 
dla wiernych — pozostaną bez zadość- 
uczynienia. 


Wojna. 


„Goniec Wieczorny“ w Ne 581 podaje 
w streszczeniu przebieg operacyi Wojen- 
nych w Trypolisie.++ 

Od 27 pażdziernika, w którym to dniu 
rozpoczęła się koncentracya wojsk włos- 
kich pod Trypolisem—czyli właściwie ich 
odwrót z dalej wysuniętych pozycji, po- 
łożenie - Włochów wcale się nie poprawiło. 
W ciągu trzech następnych tygodni, we- 


dług ich własnych sprawozdań, odnieśli. 


tylko jedno zwycięstwo, a mianowicie 
odebrali Turkom bateryę Hamidyę. Po- 
zostałe fortyfikacye, z których ich wypę- 
dzono podczas bitew w dniach 28 —27 
pażdziernika, zostały w rękach tureckich. 

Bateryę Hamidje odebrali Włosi dnia 
5 listopada. Raport urzędowy o tym wy- 
padku głosił: „Przez zajęcie: bateryi Ha- 
midye linia włoska przybrała krztałt SZczyp- 
ców i wojsko, któreby chciało atakować 
nasz front wschodni będzie miało prawe 
skrzydło zagrożone“. W teoryi może tak 
i jest, w rzeczywistości jednak ta groźba, 


Pa 


cyoniści maszerują na Naukin. 
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zawieszona nad prawem skrzydłem nie 


powstrzymała wcale Arabów od dalszego 
atakowania pozycyi włoskich--nie słychać 
było wcale, aby baterye Hamidye ich ru- 
chy paraliżowały. 

W tym samym raporcie była wiado- 
mość o tem, że „wojsko włoskie zajęte 
jest urządzaniem stanowisk ostatecznych“. 
Właśnie wtenczas jednak zaczęła się w Try- 
polisie pora deszczów. Jak to wpłynęło 
na nieosobliwy i tak stan sanitarny wojsk 
włoskich, wyobrazić sobie łatwo, choć ra- 
porty włoskie wolą milczeć o tej sprawie. 
Jest też rzeczą jasną, że ciągła niepogoda 
wpływa bardzo ujemnie na prowianto- 
wanie wojsk. 

Najważniejszą jednak rzeczą jest to, 
że pod względem militarnym położenie tak 
się pogorszyło, iż znów trzeba było opusz- 
czać nowe pozycye. Okręty włoskie z po- 
wodu niespokojnego morza musiały się 


` oddalić od brzegów i przez to Włosi stra- 


cili tak potrzebną pomoc artyleryi okrę- 
towej. Masy wód, króre z wyżyn Garianu 
toczy wpadająca do morza bezpośrednio 
pod Trypolisem, wezbrana rzeka Medżenin, 
zmusiły Włochów do opuszczenia pozycji 
w południowej stronie miasta. . Wodociąg 
w Bumiljanie, o którego posiadanie tyle 
krwi przelano, musieli Włosi opuścić. 
Szańce włoskie, usypane podczas owego 


ostatecznego urządzania pozycji, już nie 


istnieją. Woda je zmyła poprostu. 
Jednem słowem położenie Włochów 

w tak łatwo zdobytym Trypolisie nie jest 

do pozazdroszczenia. Zwłaszcza wobec od- 


-~ płynięcia floty na pełne morze, ewentual- 


ność zupełnego wyparcia z Trypolisu wisi 
nad nimi. 


Rewolucya w Chinach. 


Z Chin nadchodzą wieści, że rewolu- 
Odbyły 
się już pierwsze potyczki. 

Dwór chiński wyjeżdża z Pekinu. 

Do księcia-regenta telegrafował Wu- 
tinfan, że cały naród dąży do utworzenia 
1zeczypospolitej w Chinach, w czem upa- 
trują dobro kraju i zagraniczne autory- 


tety, następnie zaznacza, że zrzeczenie się 
-= przez mandżurski dom panujący władzy 
_ jest koniecznością i że to tylko może po- 
_ Wstrzymać powstanie i uspokoić kraj. 


Przebywający w Londynie głośny 
rewolucyonista chiński Sun-Jan-Tsen, udał 
się w podróż powrotną dó ojczyzny. 
Przypuszczają w prasie, że Sun-Jan-Tsen 
uważa moment obecny za najstosowniej.- 
szy do powrotu, aby módz skutecznie 
kierować dojrzałym już i dobrze zorgani- 
zowanym ruchem rewolucyjnym. Podczas 
pobytu swego zdołał rewolucyonista chiń- 
ski konferować z kilka osobami ż wyż- 
szych kół militarnych tutejszych i finan- 
sowych. Odjazd jego był dla jego oto- 
czenia zupełną niespodzianką. 

Izba konstytucyjna pekińska posta- 
nowiła przedstawić tronowi wniosek o 
zniesienie noszenia warkoczów i wprowa- 
dzenia kalendarza gregoryańskiego od 
1 stycznia. Przyjęto wniosek jednego 
deputowanego co do zainterpelowania 
rządu o wynik śledztwa w sprawie za- 
mordowania generała Ułuczżena. Deputo- 
wani wyrazili niezadowolenie, ze premier 
nie zjawił się dotychczas w izbie i nie 
wtajemniczył ich w swoje plany uspoko- 
jenia kraju. Pogłoski o zamordowaniu 
kilku cudzoziemców w Szensi znajdują 
potwierdzenie. W okolicy Sianfu zabito 
kilku misyonarzy. W ogólności wiado- 
mości o losie cudzoziemców w Szensi są 
bardzo skąpe. 


Koronacya cesarza Indyi. 


Na koronacyę do Indyi udała się 
w ubiegłym tygodniu angielska para kró- 
lewska, gdzie przyjmie hołd lenniczy od 
radżów indyjskich. W . przeddzień odja- 
zdu odbył się obiad w pałacu, na którym 
znajdowali się wszyscy członkowie rodzi- 
ny królewskiej obecni w Londynie. W so- 
botę rano, w otoczeniu eskorty gwardyi, 
udali się dostojni podróżnicy na dworzec 
Wiktoryi, gdzie na nich- czekało około 
300 osób, należących do najbliższego 
i przyjacielskiego dworskiego kółka, i ci 
członkowie rodziny, którzy nie jechali do 
Portsmouth, oraz ministrowie i dygnita- 
rze. Po pozybyciu królowej matki z dwie- 
ma córkami, przy dźwięku orkiestr woj- 
skowych i pożegnalnych wiwatach pociąg 
wyruszył do Portsmouth, gdzie na okrę- 
cie „Medina*, gotowym do odpłynięcia, 
odbyło się pożegnalne śniadanie. W chwili, 
odjazdu o mało nie zdarzył się wypadek, 
który mógłby był zniweczyć wszystkie 
przygotowania i odroczyć datę odjazdu. 
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- Ciężko naładowany statek kupiecki, dzię: 

ki gęstej mgle panującej w porcie, pędził 
wprost. na „Medinę* i tylko dzięki szyb- 
kiemu, obrotowi: kapitana „Mediny* zapo: 
bieżono zetknięciu się okrętów, któreby 
było. niezawodnie . zgruchotało przednią 
część. królewskiego statku. Odpłynął na- 
reszcie przy huku dział, a do linii grani- 
cznej Solentu. towarzyszyła mu eskadra 
dziewięciu dreadnoughtów. Gdy ta za- 
' wróciła, 4, krążowniki „stanowią eskorte 
aż do celu podróży. . Zamiast zatrzymać 
się w Malcie, gdzie grasuje cholera, „Me- 
dina zarzuci kotwicę w Gibraltarze, gdzie 
królewscy podróżnicy odpoczną po prze- 
prawie. W początkach grudnia, wylądu: 
ja w Indyach, które opuszczą w drugiej 
połowie stycznia. Mianowana na czas nie- 
obecności króla w Europie regencya skła- 
da się z młodego księcia Connaught, 
kanclerza pieczęci i pierwszego ministra. 
Rozwiąże ona parlament po skończeniu 
sesyi i otworzy następny w imieniu mo- 
ORO aa o 


| Szkoły w państwie 
rosyjskiem. 


Rząd złożył Dumie państwowej spra- 
wozdanie z wyników: jednodniowego spisu 
szkół ludowych, dokonanego na początku 
r. b. Do spisu tego należały tylko ogólno- 
kształcące szkoły jednoklasowe i dwukla- 
sowe, a więc nie weszły do statystyki po- 
wyższej: szkoły zawodowe, prywatne szkoły 
pierwszego i drugiego rzędu, czterokla- 
sowe miejskie, niedzielne, szkoły dla do- 
rosłych, jak również wyznaniowe szkoły 
żydowskie i mahometańskie. 

> Szkóbludowych jednoklasowych i dwu- 


klasowych naliczono-w państwie 100,295, 


a'w'tej liczbie 59,682 pod zarządem mi- 
nisteryum oświaty, 87,992 pod zarządem 
synodu i 2,961 pod zarządem innych mi- 
nisterstw. W szkołach tych naliczono 
20,866 nauczycieli, 88,311 nauczycielek 
oraz 49,096 nauczycieli duchownych. Liczba 
ogólna: ucznikw (w wieku 8 do 12 Jat) 
w dniu spisu wynosiła 6,180,510, w czem 
4,199,564 chłopców i 1,980,946 dziewczy- 


nek. Własne gmachy posiadają tylko 
68,742 szkół, a gmachy te razem kosztują 
205 milj. rubli. Na. każdego nauczyciela 
wypada przeciętnie 41 uczniów. Koszt 
nauki jednego ucznia wynosi 16 rb. rocz. 
nie w szkole ministeryalnej, zaś 8 rub. 
w szkole cerkiewnej. 


Na 1,000 mężczyzn z ogółu ludności 
uczy się przeciętnie 52 chłopców, na 1,000 
kobiet przeciętnie 24 dziewczynki, gdy 
tymczasem liczba chłopców w wieku szkol- 
nym (8 do 12 lat) wynosi 91 na tysiąc 
mężczyzn, a liczba dziewczynek w tymże 
wieku 88 na tysiąc kobiet. 

Od r. 1880 liczba uczniów wzrosła pro- 
centowo prawie cztery razy; zaś dziew- 
czynek prawie 6 razy, gdy ludność od 
tęgo czasu zwiększyła się tylko półtora 
razy. 


Ważne dla Maryawitów! 


W pobliżu Zgierza, przy jednej z pa- 
rafii Maryawickich, jest do rozparce- 
Jowania — wyłącznie dla Maryawitów 
— majątek ziemski. Nabywać można 
działki wielkości 10—20 mórg gruntu. 
Do każdej osady należeć będzie kilka 
mórg ląki. Cena ziemi liczy się, 
stosownie do gatunku, 140 do 180 
rubli za morgę; cena łąk — 300 rb. 
za morgę. Z każdej morgi pozostaje 
100 rb. na bank włościański. Ktoby 
z Maryawitów pragnął dowiedzieć się 


więcej szczegółów, niech się zwróci 


do Redakcyi „Maryawity* lub do swo- 
jego proboszcza. 
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23 Czwartek Klemensa P. M. 
24 Piątek 


Jana od krzyża. 


U 


Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita. 


Drukarnia Ks. Biskupa Jana, M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27. 


